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po z n a le z ie n iu  je d y n ie  tru p a  P ęd z ik o w ej n a  torze , 
a  raczej szczą tk ó w  ofiary.

P a n ie n k a , k tó rą  w ie ź li  z sob ą  ci p od ejrza n i 
w ład zom  lu d zie , z n a le z io n a  w  s ta n ie  n iep rzy tom n ym  
w  w a g o n ie  trzec ie j k la sy , n ie  m ogła  d ać ża d n y ch  
w y ja śn ie ń  n a w e t w ted y , g d y  ją  ocu con o .

P oK cya  n ie  m ia ła  n ic  p rzec iw k o  tem u, że  h r a ­
b ia  R o żn iew sk i, n a  p rośb ę  sw ej to w a rzy szk i, po­
s ta n o w ił za o p iek o w a ć  s ię  d z iew częc iem , k tó re  — 
ja k  sob ie  w sz y sc y  m og li w y o b ra ża ć  —  o w a  n ie ż y ­
ją c a  ju ż  w  te j ch w ili k o b ie ta  w ra z  z ow ym  zbó­
jem , u w o z ili k ęd y ś  w  c e la c h  n ieu czc iw y c h .

T y m cza sem  L a u ra  p op ad ła  w  s ta n  ch o ro b liw y  
n a  t le  n erw ow em .

N a w e t g d y  p rzy sz ła  do s ie b ie  po p ierw szem  
w str z ą sa ją c e m  w ra żen iu , n a  w sz e lk ie  p y ta n ia  o d ­
p o w ia d a ła  m ilczen iem  i sm ętn em  sp o jrzen iem . C i­
ch y  s ta n  m e la n ch o lii m ało co zm ien ia ł s ię  w  n a ­
s tęp n y ch  g o d zin a ch , k ied y  ju ż  p r z e sta ła  tr w o ży ć  
się , ja k  z p o czą tk u , każd ym  n a jlże jszy m  szm erem .

W r e sz c ie  p ra w ie  u sp o k o iła  s ię  i w ted y  z a c z ę ła  
już rozm aw iać tro ch ę  z H a lk ą  M od rzew sk ą , do 
k tórej z w ra ca ła  s ię  z ta k  b ezg ra n icz n e m  za u fa ­
n iem , jak  g d y b y  do daw n ej, w y p ró b o ­
w a n ej p rzy ja c ió łk i.

A le  i le  razy  ta  s ta r a ła  s ię  d o w ie ­
d z ieć  od n ie j, ja k  je j n a  im ię, jak  się  
n a zy w a , g d z ie  s ta le  m ieszk a , sk ąd  ją  
p orw a li c i ź li lu d z ie  i co  on i b y li za  
jed n i — ty le  ra zy  L a u ra  m ilk ła  i p o ­
sęp n ia ła .

C zasem  ty lk o  od p ow iad a ła :
—  N ic  so b ie  n ie  przypom inam .
I s tn e  p rzera żen ie  og a rn ia ło  ją  za  

każd ym  razem , gd y  b y ła  m ow a o K o ­
sia rze . J e g o  n a z w isk a  ta k ż e  podać n ie  
m ogła ; n ie  p a m ięta ła . A le  w y sta r c z a ło  
z a c z ą ć  m ów ić  o tym  zb óju  co k o lw iek , 
a  ju ż  w p a d a ła  L a u ra  w  lę k  n ieo p isa n y .

R ad zon o  s ię  lek a r z a . T en  u sp o k o ił 
M ie c z y s ła w a  i H a lk ę , ż e  s ta n  b ied n ej  
p a n ien k i n ie  j e s t  n ieb ezp ieczn y  i za trw a ­
ż a ją cy , a  p rzy p a d ło śc i n erw o w e  są  j e ­
d y n ie  n a stęp stw em  c ięż k ich  p rzejść . D o ­
k tor  o św ia d czy ł, że  m ed y cy n a  zn a  ta k ie  
p rzyp ad k i n ied o m a g a n ia  p a m ięc io w eg o , 
k tó re  ry ch ło  u s t ą p i .

Z a le c i ł  w ie lk i spokój i  ra d z ił o ile  
m ożn ości, zu p e łn ą  zm ian ę tryb u  ży c ia .

K ied y  H a lk a  p o w ied z ia ła , ż e  w ła  
śn ie  od b ęd ą  d łu ższą  podróż m orsk ą ,
W. k tórą  ch ę tn ie  g o to w i w z ią ć  sw ą  n o ­
w ą  p u p ilk ę , doktor u c ie sz y ł s ię  tem  
bardzo, za p ew n ia ją c , że  toby  m iało  
w p ły w  n a jle p sz y  n a  chorą.

Z an im  op u szczon o  ląd  sta ły , u c z e ­
s tn ic z y ła  L a u ra  C zersk a  w  cich ym  ś lu ­
b ie  M ie c z y s ła w a  h ra b ieg o  R o żn iew sk ie -  
go  z H a lk ą  M o d rzew sk ą , k tó ra  odtąd  
p rzesta ła  być na za w sz e  T o lą  O rliczów  
n ą ze  św ia ta  za k u liso w eg o .

W r e sz c ie  s ta n ę li w  H am burgu . T u  
L a u rę  o g a rn ą ł ja k iś  n iep ok ój. M łoda  
h ra b in a  z a c z ę ła  ted y  za sy p y w a ć  ją  p y ta ­
n iam i, żeb y  s ię  u p ew n ić , czy  m oże pan  
Ha W an d a , ja k  L au rę  n azw an o, gd y  
ch ora  w  ża d en  sposób  sam a n ie  m ogła  
sob ie  p rzyp om n ieć  sw e g o  im ien ia  —  n ie ­
m a och o ty  p ły n ą ć  z n im i p rzez  o- 
cean  n a  d ru gą  p ó łk u lę .

A le  b ied n e  d z iew czę  n ie  p ro tes to ­
w ało , ch o c ia ż  ja k iś  lę k  n iew y tłó m a czo n y  
im ał s ię  jej c ią g le  n a  w id ok  m orza.

W  p orcie  p rzyp ad k iem  n a tk n ą ł s ię  h rab ia  R o  
ż o ie w sk i n a  d a w n eg o  zn a jom ego . B y ł nim  w n u k  
P olsk iego  em ig ra n ta  z P a ry ża , przez pół P o la k , 
Przez pół F ra n cu z , n a zw isk iem  K azim ierz  d’H au -  
le r iy e , o b ecn ie  k a p ita n  m aryn ark i.

H rab ia  za p o zn a ł go  z p an iam i i spędzono w s p ó l­
n ie  n ad er  p rzy jem n y  w ieczó r  n a  rozm ow ie przy  
k olący  i.

K ap itan  m ia ł n a za ju trz  w y r u sz y ć  ze  sw ym  s ta ­
n ie m  do T ra n sw a a lu .

A  b y ły  to  c z a sy  w o jn y  A n g lik ó w  z B oeram i. 
hfia ty c h  o sta tn ich  w ió z ł w ła śn ie  d’H a u te r iv e  am u- 
^ icy ę  n a  sw oim  ok ręc ie .

P r z e z  c a ły  w ieczó r  w  sposób  n a d er  za jm u ją cy  
^Powiadał k a p ita n  to w a r z y s tw u  sw o je  p rzygod y  

n a jro zm a itszy ch  podróży. S łu ch a n o  go  z n a tęże -  
JJnm, a z w ła sz c z a  m łoda h ra b in a  ta k  s ię  z a in te ­
resow ała  now em  d la  n ie j ży c ie m  n a  m orzu, że  n ie  

iż  z ro zk o szą  p rzeb y ła b y  sam a n ie je d n ą  z ta  
ch p rzygód , o ja k ich  s ły sz y  z u st m aryn arzy , 

w — W ię c  je d ź c ie ż  p a ń stw o  z  nam i do T r a n s-  
aaln, za m ia st do A m ery k i —  za śm ia ł s ię  k ap itan .

S łu ch aj M ieć  —  za w o ła ła  n a  to h rab in a

H a lk a  —  co nam  po A m ery ce , czy  n ie  b ęd zie  o ry ­
g in a ln ie js z ą  podróż p o ślu b n a  do T ra n sw a lu  w  c z a ­
s ie  w ojn y ...

W k r ó tc e  ż a r ty  za m ien iły  s ię  w  p la n y  b u d ow a­
n e n a  sery o  i n iem al s ta n ę ło  n a  tem , że  k ap itan  
d ’H a u te r iv e  g o tó w  je s t  zab rać  n a  sw ój s ta te k  ca łe  
to w a rzy stw o .

A le  H a lk a  je s z c z e  za w a h a ła  s ię  w  o sta tn ie j  
c h w ili ze  w zg lęd u  n a  p a n n ę  W a n d ę .

—  A n ie  o b aw ia  s ię  p a n i?
P a n ie n k a  u śm iech n ę ła  się .
—  D ok ąd  p a ń stw o  ty lk o  z e c h c e c ie ,  p o jad ę  

z w am i...
W o b ec  tego  u łożon o s ię  je d y n ie  o g o d z in ę  w y jazd u .
N a za ju trz  c a łe  to w a rzy stw o , z ło żo n e  z h rab iego  

M iec zy sła w a , h rab in y  H a lk i i p a n n y  W a n d y , o k tó ­
rej do tej ch w ili n ik t je s z c z e  n ie  w ied z ia ł, iż  je s t  
k s ię ż n ic z k ą  C zersk ą , zn a la z ło  s ię  n a  p o k ła d zie  s ta ­
tk u  „ E sp e r o “ .

N iep o k ó j, k tó ry  w  p rzy sta n i p rześ la d o w a ł L a u ­
rę, p ierzc h n ą ł n araz, g d y  s ta te k  r u sz y ł z portu.

H ra b in a  H a lk a , n ie p r z y w y k ła  do m orsk iej p o ­
dróży, o d czu ła  je j sk u tk i od p ierw sze j ch w ili, g d y

p rze c iw n ie  L au ra  n ie  d o zn a w a ła  w c a le  w rażeń  
n a d zw y cza jn y ch , sp o g lą d a ją c  sp o k o jn ie  n a  z n ik a ­
ją c y  w  dali za  ton ią  m orską ląd  sta ły . C zuła  s ię  
ja k  n a jlep ie j i s ta ła  s ię  n a w e t z n a c z n ie  rozm o- 
w n ie jsz ą , a n iże li dni poprzednich .

M ie c z y s ła w  d o p y ty w a ł się , czy  k ied y  o d b y w a ła  
ju ż  w ię k sz e  podróże n a  ok ręc ie . P a n n a  W a n d a  o- 
św ia d c z y ła  mu, że  ju ż  n iera z  p rzep ły w a ła  m orze, 
a le  s i l i ła  s ię  d arem n ie , by sob ie  p rzyp om n ieć , w  j a ­
k ich  to by ło  o k o liczn o śc ia ch , k ied y , sk ąd  i dokąd. 
P a m ię ć  za w o d z iła  ją  je sz c z e .

A le  ż y c ie  o k rę to w e  n ie  w y d a w a ło  s ię  je j n o ­
w o śc ią  Z n a ła  je  bezw aru n k ow o.

Z p oczą tk u  podróży m ie li n a  m orzu  pogod ę. 
Z a trzy m a li s ię  ju ż  parę razy  w  ró żn y ch  p ortach  
n a  k ró tk o  i p ły n ę li d a lej c a łą  s i łą  pary, g d y  n a ­
raz  p o jaw iły  s ię  p ierw sze  o b jaw y  bu rzy m orsk iej.

K ap itan  d’H a u te r iv e  p rzy b ieg ł zaraz  do h ra b ie ­
go  R o żn iew sk ieg o  i u sp o k o ił jeg o  p a n ie  z a p e w n ie ­
n iem , że  n iem a  ża d n eg o  n ie b e z p ie c z e ń stw a , ja k k o l­
w ie k  zb liża  s ię  s i ln a  burza, poczem  p o w ró cił n a  
sw o je  s ta n o w isk o , żeb y  w  d a lszym  c ią g u  w y d a w a ć  
o d p ow ied n ie  p o le c e n ia  sw oim  podw ładnym .

H ra b ia  w id zą c , że  bu rza  n ie  p rzera z iła  an i j e ­
go  żo n y  a n i p an n y  W a n d y , u dał s ię  n a  ch w ilę  do 
k ap itan a , z o s ta w iw sz y  ob ie  p an ie  n a  p ok ład z ie .

T u  n a s ta ła  w ła śn ie  ch w ila  o g ó ln eg o  z a m ie sz a ­
n ia , w zb u rzon e fa le  bow iem  z a c z ę ły  g w a łto w n ie  
m iotać  sta tk iem , g d y  w tem  k s ię ż n ic z k a  L a u ra  k r z y ­
k n ęła :

— J e z u s  M arya! to  on... K osiara ... K osiara!
I  tw a rz  u k ry ła  n a  p ier s i h ra b in y  H a lk i, ch ro ­

n ią c  s ię  przed  w id ok iem  u piora, k tó ry  s ta n ą ł n ie ­
sp o d z iew a n ie  oko w  oko p rzed  L a u rą  n a  p o k ła ­
d z ie  s ta tk u , g d z ie  czu ła  s ię  ta k  od n ieg o  d a lek ą  
i b ezp ieczn ą .

S k ąd  ten  ło tr  w z ią ł s ię  n a  o k ręc ie  ?
K o sia ra  p o tłu k ł s ię  ‘ty lk o  tro ch ę  p od ów czas,

w y p a d łszy  z p o c ią g u , ch o c ia ż  ró w n ie  ła tw o  m ógł 
b y ł tam  z g in ą ć  n a  m iejscu , a  con a jm n iej s ta ć  s ię  
k a le k ą  n a  c a łe  ż y c ie .

N a  pozór w y d a w a ło  s ię  to  n iem al n iep ra w d o ­
podobne, b y  z ta k ieg o  w y p a d k u  m ógł c z ło w ie k  
w y jś ć  cało .

A  jed n a k  K o sia ra  z a w d z ię c z a ł sw e  ż y c ie  ty lk o  
sz c z ę ś liw e m u  tra fo w i.

K ied y  sza m o cą c  s ię  z h ra b ią  R oż-  
n iew sk im  n a b a lk o n ie  w a g o n u  k o le jo ­
w ego , s tr a c ił n araz ró w n o w a g ę  i sp ad ł
ze  stop n i, ru n ą ł w  przepaść...

M im o ta k  s iln e g o  prądu p o w ietrza , 
ja k i w y w o łu je  b ie g  p o c ią g u  p ę d z ą c e g o  
ca łą  s i łą  p ary , K o s ia ra  z su n ą ł s ię  t y l ­
ko z d ość  w y so k ie g o  n a sy p u  strom ego, 
po k tórym  w  tem  m iejscu  b ie g ły  tory, 
od razu  n a  m ięk k ie  trzę sa w isk o .

Z ok ien  w agon u  w id a ć  tam  ty lk o  łą ­
k ę  z ie lo n ą , u p strzon ą  g ę s to  b arw n em  
k w iec iem .

K tob y  jed n a k  ch c ia ł zb ad ać  b liżej  
ten  g ru n t k w ie c is ty , co fa łb y  s ię  s ta m ­
tąd  z p rzera żen iem , sp o s tr z e g łsz y , iż  
z a  k ażd ym  d a lszy m  k rok iem  grzęźn ie .

Z pod w a r stw y  b u jn ej tra w y  w y ­
stęp u je  pod stop ą  n ie u w a ż n e g o  p o d ró ż­
n eg o  b ły s z c z ą c a  w oda.

T o  b a g n isk o  n ieb e z p ie c z n e , w ie c z o ­
ram i zn a czo n e  sm u gą  s in y c h  oparów , 
a n ie k ie d y  n o cą  b łęd n em i o g n ik i ..

N a  ta k ą  to  m ięk k ą  łą k ę  s to c z y ł 
s ię  z p la n tu  k o le jo w eg o  K o sia ra  i le g ł  
tam , z a ry w szy  c ia łem  g łęb o k o  w  b łocie . 

R y ch ło  op rzytom n ia ł.
T ru d n o  mu b y ło  w sta ć , bo za p a d a ł 

s ię  w  b agno, ch cą c  s ię  d źw ig n ą ć , a le  
s tra ch  n a k a zy w a ł mu p ośp iech .

W ied z ia ł, że  la d a  ch w ila  p o c ią g  z o ­
s ta n ie  w strzy m a n y  w  drodze sy g n a łe m  
alarm ow ym , a w ó w c z a s  s łu żb a  p o c ią ­
g o w a  rozp oczn ie  p o szu k iw a n ia  n a  p la n ­
c ie  k o le jo w y m  i op rócz  P ę d z ik o w e j, 
k tó ra  m u sia ła  n ie c h y b n ie  z g in ą ć , z n a j­
d z ie  ta k ż e  i K o sia rę .

N o, w y s ta r c z y ło b y  d o sta ć  g o  w  ręce!  
W sza k  w y r z u c e n ie  P ęd z ik o w ej z p o ­

c ią g u  o k a za ło b y  s ię  ty lk o  b a g a te lk ą  w o ­
b ec teg o  w sz y s tk ie g o , co  ło tr  ten  m iał 
n a  su m ien iu  w  sw ojem  ży c iu .

A  zb ro d n ie  je g o  w sz y s tk ie  w y sz ły b y  
n a  ja w  d op iero  teraz . P o liczo n o b y  się  
z n im  z a  w sz y s tk ie  cza sy .

W ię c  n ie  dziw , że  ch o c ia ż  K o sia ra  
czu ł s ię  ja k  g d y b y  po łam an y , u ży ł c a ­
łe g o  zasob u  e n e r g ii , b y le  z erw a ć  s ię  
cop ręd zej z m ie jsca  i u c ie k a ć  p rzed  
p o śc ig iem .

K ied y  ty lk o  z a u w a ży ł, ż e  c a ły  b ło tem  u m azan y , 
w y d a łb y  s ię  p od ejrzan ym , p ierw szą  je g o  m y ślą  
b yło , u p ew n ić  s ię , ża li w  tym  sk ok u  śm ier te ln y m  
z p o c ią g u  n ie  u ron ił p ien ięd zy .

W ię c  ręk ą  s ię g n ą ł w  m ie jsce , g d z ie  u k ry w a ł 
w ę z e łe k  ze  sw em  b o g a ctw em . U śm ie c h  tryu m fu  
w y k r z y w ił s tra szn ą  tw a rz  zbója , g d y  n a m a ca ł sw ój 
skarb .

R o zejrza ł s ię  po o k o licy  i w y g ra m o liw szy  s ię  
z tr z ę sa w isk a , p o b ieg ł ży w o  do n a jb liż sze j ch a ty , 
ja k ą  d o strzeg ł.

T am  za p ła c iw sz y  z g ó ry  so w ic ie , ob m ył s ię  
i p rzeb ra ł w  co s ię  dało , a  z e  sw y c h  rz e c z y  z a ­
b ło co n y ch  zrob ił w ę z e łe k , k tó ry  za b ra ł z sob ą  
i w k ró tce  po w y jśc iu  z ch a ty  za k o p a ł pod la sem  
w  k u p ie  g lin y .

N a stę p n ie  p o b ieg ł n a  s ta c y ę  n a jb liż sz ą , g d z ie  
p o c ią g  p rzy sta n ą ł n a  d łu żej d la  z a ła tw ie n ia  fo r ­
m a ln o śc i i sp isa n ia  p ro tok o łu  z w yp ad k u  w  drodze.

N a  te j to  s ta c y i w y s ia d ł w ła śn ie  h rab ia  R o ­
ż n ie w sk i z H a lk ą  M od rzew sk ą  i tu  w y n ies io n o  
z w a g o n u  n iep rzy to m n ą  L au rę.

(Dokończenie nastąpi).

— Jezus Marya! To on... Kosiara.... Kosiara!
I twarz ukryła na piersi hrabiny Halki, chroniąc się przed widokiem upiora, 

który stanął niespodziewanie oko w oko przed Laurą na pokładzie statku, gdzie 
czuła się tak od niego daleką i bezpieczną.


